
JE R Z Y  K O Z E Ń SK I 
Poznań

NIEMIECKA OPOZYCJA ANTYHITLEROWSKA 
W DOBIE KRYZYSU CZECHOSŁOWACKIEGO 1938 R.

W dotychczasowym piśm iennictw ie historiograficznym  zostały szcze­
gółowo przedstaw ione wszelkie kierunki, form y i  etapy niem ieckiej opo­
zycji antyhitlerow skiej. Również okres kryzysu czechosłowackiego zajm u­
je w tej litera tu rze  poczesne miejsce począwszy od wspomnieniowych za­
pisków Hansa Bernda G iseviusa1, Fabiana Sch lab rendorffa2, H jalm ara 
Schachta 3, Ericha K ordta 4, poprzez studia Rudolfa Pechela s, Hansa Roth- 
felsa 6, W olfganga Foerstera 7, Johna W heeler-Bennetta 8, Helm uta K raus- 
nicka 9, po in teresu jącą książkę B ernd-Jurgena W en d ta10 oraz najnowszą 
i najobszerniejszą m onografię Petera Hoffmanna n . Mimo tych licznych 
publikacji, z których każda wnosi nowe elem enty faktograficzne lub in ­
terpretacyjne, w ydaje się celowe podjęcie tego tem atu  z dwóch p rzynaj­
mniej powodów. Obraz — zresztą niejednolity  — pojmowany przez w y­
mienionych wyżej autorów  budzi — z w yjątkiem  ujęcia W endta — cały 
szereg wątpliwości i wym aga nowego ukształtow ania oraz — przy apro-

1 B is zu m  b itte rn  E nde. I B and: V o m  R eichstagsbrand  zu r  F ritsch -K rise ;  
II  B and : V o m  M iinchener A b k o m m e n  zu m  20. J u li 1944. Z iirich  1946.

2 O ffiz ie re  gegen H itler. Z iirich  11946.
3 A b rech n u n g  m it H itler. B e r lin -F ra n k fu r t  a. M ain  1949.
I N ich t aus d en  A k te n . D ie W ilh e lm stra sse  in  F rieden  u n d  K rieg . S tu t tg a r t

1950.
5 D eutscher W iderstand . E rlen b a ch -Z iir ich  1947.
6 Die deu tsche  O pposition  gegen H itler. E ine W iird igung . K refe ld  1949 (w y­

dan ie  II w  .1951; po raz  p ierw szy  w  języku  ang ie lsk im : T h e  G erm an  O pposition  to 
H itler. H in sd a le  1948).

7 G enera loberst L u d w ig  B eck. S e in  K a m p j gegen d en  K r\eg . A u s nachgelasse- 
nen< P ap ieren  des G enera ls tabschefs. M iinchen  1953 (w y d an ie  I p t. E in  G enera l 
k a rą p ft gegen den  K rieg  w yszło  w  1951 r.; d ru g ie  je s t pełn iejsze).

8 T h e  N em esis  o f P ow er. T h e  G erm an  A rm y  in  P olitics 1918 -  45. L ondon  1953 
(II w yd. 1956); w y d an ie  n iem ieck ie : Die N em esis  der M acht. D ie deu tsche  A rm ee  
in  d er  P o litik  1918 - 1945. D usse ldo rf 1954.

0 Vorgesch ich te  u n d  B eg inn  des m ilita r isch en  W iderstandes gegen H itler. W: 
Die V o llm a ch t des G ew issens  I, M iinchen 1956, ss. 175 - 380.

10 M iinchen  1938. E ngland  zw isch en  H itle r  u n d  P reussen . F ra n k fu r t  am , M ain 
1965.

II W iderstand , S taa tsre ich , A tte n ta t . Der K a m p f der O pposition  gegen H itler. 
M iinchen 1969.
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bacie początkowej — przesunięcia końcowej cezury dziejów opozycji an­
tyhitlerow skiej. Nie może n ią być data 15 września 1938 r., jak  u W hee- 
ler-B em netta12, ale również nie data konferencji m onachijskiej, jak 
u wszystkich pozostałych autorów. Kończą się w tedy  p ro jek ty  — bardzo 
zresztą mgliste zamachu stanu, jednak dla właściwej oceny charakteru 
opozycji w arto również zapoznać się z działalnością Ernsta Weizisackera 
i jego najbliższych współpracowników w okresie pomonachijskim. Wów­
czas również ci konserw atyści chcieli własne plany przeciwstawić h itle ­
rowskim  projektom  zbrojnego zajęcia okrojonej Czechosłowacji.

Gdy zatem  w połowie marcia 1938 r. wojska niem ieckie zajmowały 
Austrię, teoretyk  i przyw ódca konserw atyw nej opozycji antyhitlerow skiej 
w Niemczech Carl Goerdeler 'udawał się do W. B rytanii. Miał on tam  
znajomości w śród polityków obozu rządzącego i opozycji oraz wśród lon­
dyńskich sfer intelektualnych. Goerdeler, jako daw ny sym patyk szowi­
nistycznej partii Deutschnationale z doby Republiki W eim arskiej, nie 
oponował przeciwko Ansehlussowi A ustrii do Rzeszy. Teraz zaś, w  czasie 
marcowego pobytu w Londynie — finansowanego, jak  i inne podróże 
przez przem ysłowców niem ieckich — domagał się w rozm owach z Ro­
bertem  V ansitartem , podsekretarzem  stanu w  Foreign Office,  przyznania 
Rzeszy czeskiego pogranicza zamieszkałego przez ludność niemiecką. 
V ansitart, k tó ry  znał Goerdelera przynajm niej już od 1935 r. przyznał, 
że Sudetom należy się autonomia, ale oczywiście w ram ach państw a cze­
chosłowackiego. Taką m yśl — dowodził — W. B rytania byłaby skłonna 
poprzeć. Goerdeler obstawał jednak przy swoim stanow isku, że Sudety 
są niem ieckie i dlatego pow inny być wcielone do Rzeszy, a nie pozosta­
wione Czechosłowacji. Sudety obdarzone naw et autonomią, ale pozosta­
wione przy Czechosłowacji — stw ierdzał Goerdeler — stw orzą nowe p ro ­
blemy, być może — nierozwiązalne i dlatego Europa nie doana spokoju. 
V ansitart nie został przekonany, ale Goerdeler odniósł wówczas w raże­
nie, że Anglicy dla ratow ania pokoju byliby jednak skłonni do rokowań 
politycznych i do ustępstw  na rzecz Niemiec 13; oczywiście kosztem  Cze­
chosłowacji, gdzie form alnie naw et przywódca dużej części Niemców su­
deckich K onrad Henlein nie wychodził w  swoich żądaniach poza program  
autenom ii tery to rialnej. Ogłoszony tam  24 kw ietnia, n a  w yraźne życzę-, 
n ie  Hitlera, tzw. program  karlsbadzki zawierał postulat pełnej autonom ii

12 Z tezą  W h ee le r-B en n e tta , że po 115 w rześn ia  1938 r. k o n sp ira to rzy ' zarzuc ili 
już  sw oje  p lan y  (op. cit., s. 423) ostro  po lem izow ał G. R  i 11 e r, C arl G oerdeler  
u n d  d eu tsch e  W id ersta n d sb ew eg u n g . S tu t tg a r t  1954, s. 480, p rzyp . 66; po r. też 
P. H o f f m a n n ,  op. cit., s. 703, p rzyp . 268.

13 G. R i t  t e r  (op. cit., ss. 164, 166) cy tu je  słow a G oerdelera . W ątek  ten  ro z ­
w ija  obszern ie j P. H o f f m a n n  (op. cit., s. 77 - 80).
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dla obszarów sudeckich l4, ale oderw ania tych  ziem od Czechosłowacji 
i ten dokum ent nie przew idyw ał. Goerdeler wyprzedzał więc program  
H itlera w złudnym  m niemaniu, że ra tu je  pokój europejski.

Z Londynu udał się on do Francji, gdzie przebyw ał do połowy kw iet­
nia 1938 r. Tam jednak nie znalazł poważniejszych partnerów  do roz­
mów politycznych, choć w raporcie (z 30 kwietnia) zawierającym  w raże­
nia z Londynu i Paryża napisał, że Francja również Skłonna byłaby do 
rew izji T raktatu  W ersalskiego, lecz nie opuści Czechosłowacji. W razie 
zaś konfliktu z Rzeszą, udzieli swej sojuszniczce pomocy przewidzianej 
w takim  przypadku 1S.

W szystkie te  uwagi o skłonności W. B rytanii oraz F rancji do rokowań, 
z Rzeszą na tem at rew izji terytorialnego status ąuo w  Europie oraz 
ostrzeżenia przed wywoływaniem  przez Niemcy konfliktu zbrojnego 
Goerdeler przekazał swoim znajom ym  z k ręgu  późniejszej tzw. wojsko­
wej opozycji an tyhitlerow skiej. Na czele tej grupy, form ującej się od 
początku 1938 r., stał szef sztabu arm ii lądowej Rzeszy generał Ludwig 
Beck. Należeli do niej oficerowie sym patyzujący z usuniętym  przez H itlera 
w styczniu 1938 r. dowódcą arm ii lądowej generałem  W ernerem  von 
Fritschem  1S. Zwłaszcza sposób, w  jaki H itler pozbył się 'swego potencjal­
nego przeciwnika, oskarżając go o homoseksualizm, oburzył część korpusu 
oficerskiego, k tó ry  począł odsuwać się od dyktatora. W usunięciu F rit- 
scha widziała ona zamach na dotychczasową, uprzyw ilejow aną w pań­
stw ie sytuację W ehrm achtu  i  mogła obawiać się dalszych ograniczeń, 
a także zmian kadrowych.

Do grupy owyeh już w tedy  niezadowolonych z poczynań H itlera ofi­
cerów historiografia zachodnioniemiecka zalicza, oprócz Becka, szefa w y- 
wialdu wojskowego adm irała W ilhelma Canarisa, jego podwładnego, pu ł­
kownika (później generała) Hansa Ostera, kw aterm istrza w  sztabie, gene­
rała Heinricha von Stulpnagela, szefa garnizonu berlińskiego (W ehrkreis 
III) generała Erwina von W itzlebena, generała Friedricha Olbrichta 
i in.-17. Z czasem grupa to powiększała się o  nowych ludzi obawiających 
się, że H itler swoją aw anturniczą polityką może wywołać konflik t zbroj­
ny z Zachodem, którego Rzesza — zdaniem  fachowców wojskowych —

14 H. B a t o w s k i  (A u str ia  i  S u d e ty  1919- 1938. Z abór A u s tr ii  i p rzyg o to w a ­
n ie  a gres ji na C zechosłow ację . P o zn ań  1968) n a  ss. 258 - 259 p o d a je  cały  te k s t w  
jęz. polskim .

15 G. R i t  t e r ,  op. cit., s. 167.
16 O sp ra w ie  F ritsc h a  p isa ł obszern ie  H. F o e r t s c h ,  S c h u ld  u n d  V erhangn is , 

D ie F ritsch -K rise  im  F ru h ja h r  1938 a is W e n d e p u n k t in  der G esch ich te  der na tio -  
na lsozia lis tischen  Z eit. S tu t tg a r t  1951.

17 H. G i s e v  i u s, op. cit., Bd. I, ss. 378 - 379, 408; H . K r a u s n i c k ,  op. c i t , 
ss. 303 -  304.
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nie byłaby w stanie przetrwać dłużej niż 12 miesięcy. Tym sceptykom 
przewodził właśnie generał Beck, który po zapoznaniu się z impresjami 
Goerdeletra i hitlerowskim planem agresji na Czechosłowację z 21 kw iet­
nia 18, przedłożył (7 maja) swemu przełożonemu, następcy Fritscha, gene­
rałowi Waltherowi von Brauehitschowi, odpowiedni memoriał będący 
ostrzeżeniem przed prowokowaniem wojny 19.

Beck dowodził w memoriale, że W. Brytania dąży do porozumienia 
i współpracy z Włochami na polu polityki i ekonomiki, a z Francją łączy 
ją ponadto współdziałanie wojskowe. Wszystkie te państwa intensyfi­
kują zbrojenia i nie wykluczają wojny w celu powstrzymania wzrostu 
potęgi Niemiec. Rzesza zaś nie ma warunków do prowadzenia wojny 
z taką koalicją do której przyłączy się też Polska, bo ani wojsko nie­
mieckie nie jest jeszcze przygotowane odpowiednio', ani zapasy surowca, 
żywności i broni nie wystarczą na dłuższy czas. Trzeba więc — radził 
Bećk — zarzucić myśl zbrojnej rozprawy z Czechosłowacją, a raczej sko­
rzystać z możliwości rokowań i do tego celu pozyskać W. Brytanię.

Memoriał ten zapewne nigdy nie dotarł do Hitlera, a już na pewno nie 
doręczył mu tego dokumentu Brauchitsch. Nie po to otrzymał on po 
Fritschu 'stanowisko wraz z poważną dotacją finansową, by prowadzić 
jakąś własną politykę czy też swoich podwładnych. Dlatego zignoro­
wawszy ostrzeżenia Becka, Brauchitsch współpracował dalej z szefem 
Naczelnego Dowództwa Sił Zbrojnych (O KW )  Wilhelmem Keitlem nad 
tzw. planem zielonym, którego założenia strategiczne ukończono do 20 
maja 1938 r. Tego dnia Keitel przedstawił Hitlerowi nowy projekt dy­
rektywy do „planu zielonego”; stwierdza się w nim, że w  aktualnej sy- 
tuajcji nie można bez konkretnego powodu rozpoczynać akcji zbrojnej 
przeciwko Czechosłowacji, gdyż skutki tego kroku byłyby dla Rzeszy 
niebezpieczne20. To częściowe wycofanie się O K W  z pozycji zajętych 
21, kwietnia można by przypisać zabiegom Goerdelera i Becka, gdyby 
nie okoliczności zewnętrzne, które nie pozwalają na taką interpretację.

Otóż „plan zielony” w w ersji z 21 kwietnia przewidywał akcję zbrojną 
przeciwko Czechosłowacji w  wypadku, gdy Włochy będą dalej dążyły do

18 G rund lage zu r  „ S tud ie  G riin”. Z u sa m m en fa ssu n g  der B esprechung  F iihrer-  
-G en . K e ite l am  21. 4. T ek st: G esch ich te  des Z w e ite n  W eltk rieg es in  D o k u m e n te n . 
Bd. I: D er W eg z u m  K rieg e  1938- 1939, h e rau sg eg eb en  von M ichael F r e u n d .  
F re ib u rg -M u n ch en  1953, dok. 10, ss. 2 3 -2 5  (dalej cyt. M. F r e u n d ,  D okum ente). 
W  d y re k ty w ie  te j n ap isan o : „H andeln  n ach  e in e r Z e it d ip lo m atisch e r A u se in an d e r- 
se tzungen , die sich  a llm ah lich  zusp itzen  u n d  zum  K rieg e  fi ih re n ”. W cześniejszym  
s tu d iu m  do te j d y rek ty w y  by ły  p lan y  z 27 X II  1937. Tę ak c ję  rozpoczął w łaśn ie  
H en le in  sw oim  p ro g ram em  k a rlsb ad zk im  (por. w yżej p rzyp . 14).

19 B e trac h tu n g en  zu r g eg en w artig en  m ilita r isch -p o litisch en  L age D eu tsch lands, 
T ekst, F o e rs te r, ss. 99 - 106.

20 M. F r e u n d ,  D o ku m en te , op. cit., dok. 12, ss. 27 - 28.
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rozszerzenia swojego panowania w rejonie Morza Śródziemnego i zwiążą 
w ten sposób W. B rytan ię21. Na to jednak nie zanosiło się na razie i dla­
tego wizyta Hitlera u Mussoliniego 3 maja 1938 r- nie przyniosła oczeki­
wanych rezultatów. Ponadto dyskutowane wtedy na łamach prasy w y­
niki konferencji londyńskiej rządów Francji i W. Brytanii nie wróżyły 
Rzeszy nic dobrego w wypadku konfliktu zbrojnego z Czechosłowacją.

Niemniej wiadomości o dotychczasowych przygotowaniach niemiec­
kich do wojny przedostały się do Pragi. W każdym razie ogłoszono tam 
dnia 20 maja częściową mobilizację, a wojsko obsadziło fortyfikacje nad­
graniczne w sile mogącej 'powstrzymać pierwszy atak przeciwnika. Ten 
krok rządu czechosłowackiego pogłębił niepewność hitlerowców. Wahanie 
Hitlera trwało jednak krótko, bo już 28 maja wezwał do kancelarii Rze- 
rzy swoich najważniejszych współpracowników — w tym również gene­
rała Becka — oznajmiając, iż powziął ostateczny zamiar Obezwładnienia 
Czechosłowacji siłą. Kolejna zaś, najszczegółowszia dotąd, dyrektywa do 
„planu zielonego” z 30 maja zawierała na wstępie następujące zdanie: 
„Rozbicie Czechosłowacji w najbliższym czasie poprzez akcję zbrojną 
jest moim nieodwracalnym postanowieniem” 22. Wszystkie więc dotych­
czasowe przestrogi pozostały bez echa i należało liczyć się z możliwością 
wojny. W tej sytuacji, już na drugi dzień po odprawie u Hitlera, zanim 
jeszcze nowa dyrektywa u jęta została w formie pisemnej, generał Beck 
wręczył Brauchitschowi nowy, obszerny memoriał. W tym  dokumencie 
przywódca opozycji antyhitlerowskiej zgadzał się z tezami Hitlera, że 
Rzesza potrzebuje przestrzeni życiowej. Uznawał również, że Czechosło­
wacja w aktualnych granicach jest dla Niemiec nie do zniesienia i trzeba 
ją unicestwić. Jeśli to konieczne, nawet drogą akcji zbrojnej. Nie opo­
nował przeciwko poglądowi, iż Francja jest głównym wrogiem Rzeszy, 
z którym  nieuniknione są konflikty. Stanowczo sprzeciwił się jednak 
twierdzeniom Hitlera, że Niemcy są aktualnie lepiej przygotowane do 
wojny niż w 1914 r. Przeciwnie niż Hitler ocenił Beck możliwości go­
spodarcze, żywnościowe i zbrojeniowe Rzeszy. Wprawdzie Czechosłowa­
cja byłaby zdolna bronić się tylko przez kilka tygodni, ale to wystarczy­
łoby Francji do rozpoczęcia kontrofensywy. I gdyby naw et Zachód po­
przestał w pierwszym okreslie na wojnie morskiej i powietrznej, to póź­
niej nie ograniczyłby się na pewno do tego rodzaju działań, a w rezul­
tacie Rzesza musiałaby wojnę przegrać 23.

Ten protest Becka utonął w sejfie szefa OKH. Analogiczny los spotkał

S1 P or. zap iskę  m a jo ra  S ch m u n d ta  z o b jaśn ień  H itle ra  do p ierw szej w e rs ji 
„p lanu  z ielonego”, jw . dok. 10, ss. 23 -  24.

22 M. F  r  e u  n  d, D o ku m en te , dok. 23, ss. 48 -  53.
23 W. F  o e r  s t  e r , ss. 109 - 113 — cały  te k s t m em o ria łu .
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memoriał Goerdelera z tegoż 29 m aja 1938 r. Nie udało mu się bowiem 
przekaizać do rąk Hitlera własnych spostrzeżeń o gotowości W. Brytanii 
do ustępstw, by powstrzymać Fuhrera przed dalszymi krdkami nie liczą­
cymi się ze stanowiskiem Zachodu. Zresztą nikt nie wierzył wówczas', że 
Hitler poważnie potraktuje rady polityczne nie znanego mu bliżej Goer­
delera 2l.

Tymczasem Beck otrzymał do wykonania wspomnianą dyrektywę 
z 30 maja, 'k tóra najważniejszą rolę agresji wyznaczała — poza lot­
nictwem — siłom lądowym Wehrmachtu. Akcja miała się zakończyć moż­
liwie w ciągu czterech dni, by sparaliżować w ten sposób ewentualną 
interwencję państw zachodnich. O pretekst uzasadniający napaść miało 
zadbać kierownictwo polityczne Rzeszy. Bedk zareagował szybko, bo już 
3 czerwca gotowy był kolejny memoriał protestujący przeciwko narzu­
caniu dowództwu 'sił lądowych zadań militarnych bez ich konsultacji 
z samym dowództwem. W dokumencie stwierdzał kategorycznie, że jako 

' szef sztabu sił lądowych musi ‘odmówić wykonania postawionego mu za­
dania 2S. Przyjęcie dyrektywy — dowodził — mogłóby pociągnąć za sobą 
nieobliczalne skutki.

Tym razem Beck nie poprzestał na zredagowaniu memoriału i przeka­
zaniu go 'swemu przełożonemu, -ale — jak informują historycy przed­
miotu 26 — wyzyskał swoje stanowisko w celu przedyskutowania wiel­
kich manewrów wojskowych, zakładających atak niemiecki na Czecho­
słowację przy jednoczesnym wystąpieniu Francji w obronie ofiary agresji. 
Analiza szeroko pomyślanych manewrów wykazała niewątpliwą uległość 
Rzeszy. Mimo to ani Keitel, ani szef Kierowniczego Sztabu Sił Zbrojnych 
generał Alfred Jodl, nie dali się nakłonić do wyperswadowania Hitlero­
wi ryzyka, na jakie naraża Niemcy, planując konflikt zbrojny z Czecho­
słowacją. O K W  opracowywało dalej szczegóły „planu zielonego”, którego 
termin ustalono na dzień 28 września 1938 r. Jednakże w kolejnej dy­
rektyw ie do tego planu Hitler 18 czerwca napisał, że zdecyduje się na 
akcję przeciwko Czechosłowacji, gdy będzie miał pewność, że ani Francja, 
ani W. Brytania nie wystąpią przeciwko Rzeszy, tak jak nie wystąpiły, 
gdy Niemcy zajmowały zdemilitaryzowaną strefę w Nadrenii oraz gdy 
wkroczyły do Austrii 27.

W tym wahaniu Hitlera Beck dostrzegł szansę. Postanowił przekonać 
Fuhrera, że liczenie na bierność Zachodu w przypadku niemieckiej agresji

21 G. R i t  t e r ,  s. 167. ,
25 W. F  o e r  s t e r ,  s. 1114 i  n. cy tu je  fra g m e n ty  tego dokum en tu .
26 W. F o e r s t e r ,  ss. 115-116 ; H. K r a u s n i c k ,  s. 309; P . H o f f m a n n ,  

ss. 99 -  100.
27 T ek s t M. F r  e u  n d, D o ku m en te , dok. 24, ss. 54 -  55; por. też. H. K r a u s n i c k ,  

s. 310.

.1
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na Czechosłowację jest złudzeniem. Generał Beck przygotował kolejny, 
obszerny memoriał datowany 16 lipca 19 3 8 28. W tym  dokumencie o cha­
rakterze politycznym, a nie techniczno-wojskowym Beck na wstępie na­
pisał, że atak na Czechosłowację spowoduje natychmiastową interwencję 
Francji i W. Brytanii. Węgry nie są pewnym sojusznikiem, a na Polskę 
nie należy liczyć, choćby z powodu 'zadrażnień w Gdańsku. Gdy dwa 
państwa zachodnie przystąpią do wojny z Niemcami, przy neutralnej 
postawie Włoch, będzie to wojna nie w Obronie Czechosłowacji, lecz ogól­
ny konflikt. Do takiej zaś wojny Niemcy nie są absolutnie przygotowane, 
a i jej potrzeby nie rozumie niemieckie społeczeństwo, które może stracić 
zaufanie do władz Rzeszy. Dlatego należy zarzucić wszelkie przygotowa­
nia do zbrojnej interwencji w Czechosłowacji — postulował w końcowym 
fragmencie memoriału. Uzupełniając to ostrzeżenie Beck, zwracając się 
w rozmowie 16 lipca do BrauchitsCha, zażądał solidarnego wystąpienia 
wobec Hitlera, by ten przekreślił swoje plany wojenne. Gdyby to nie 
odniosło skutku, mają oni wówczas prawo wypowiedzenia posłuszeństwa 
naczelnemu wodzowi i ustąpienia z zajmowanych stanowisk 29.

Beck mógł liczyć na sympatię lub poparcie kilku generałów i wyż­
szych oficerów, którzy — podobnie jak on ■—■ obawiali się ryzyka wojny. 
Większość jednak nie była w ogóle zorientowana w planach hitlerow­
skich, a tym  bardziej nie wiedziała nic o zamiarach Becka i całej opozycji. 
Nie wiedząc zaś o ryzykanctwie Hitlera, lub nie chcąc o tym  wiedzieć, 
przyjmowała awanse, które wojna mogła jeszcze przyśpieszyć. Wszak to 
Hitler powołał W ehrm acht i usunął w  lutym 1938 r. 14 generałów ze 
stanowisk, które otrzymywali teraz coraz młodsi wychowankowie hitle­
rowskich szkół oficerskich. Tak więc apel szefa sztabu o solidarne wy­
stąpienie musiał trafić w próżnię. W sprawę tę nie chciał się też angażo­
wać Brauchitsch, który obejmując stanowisko po Fritschu dół się prze­
kupić poważną sumą 30. Łatwo więc było go skompromitować. Tymczasem 
właśnie on miał — według założenia Becka — powiadomić Hitlera, że 
jeżeli plany wojny nie zostaną zarzucone, to generalicja poda się do dy­
misji. Brauchitsch nie zamierzał wykonać tego zadania, wObec czego cały 
plan Becka zawisł w próżni, bo wystąpienia W ehrmachtu  przeciwko Hit­
lerowi i jego polityce wówczas jeszcze n ik t nie przew idyw ał31. Wojsko

28 T ekst, W. F o e r s t e r ,  ss. 116-1Ł21; M. F r e u n d ,  D o ku m en te , dok. 33, 
ss. 69 - 70.

29 W. F o e r s t e r ,  ss. 121-124 ; H. K  r  a  u  s n  i c k , ss. 315 -316 ; P. H  o f f-  
m  a n n, s. 102.

30 G. R  i 11 e r, s. 145.
31 Co p ra w d a  V ic to r von  K o erb e r p rz y n a jm n ie j od 6 s ie rp n ia  1938 r. p row adził, 

rozm ow y n a  ten  te m a t w  am b asad z ie  b ry ty jsk ie j w  B erlin ie , a le  h is to ry cy  p rzed -
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było związane przysięgą złożoną Hitlerowi, a  rewolucji w kraju  Beck 
stanowczo nie pragnął. „Słowo rewolucja — miał on powiedzieć przy 
innej okazji — nie figuruje w słowniku oficera niemieckiego”. A więc 
jedynym celem, jaki sobie i innym wówczas, stawiał, było uświadomie­
nie Hitlerowi ryzyka wojny. Zresztą w przekonaniu Becka każda wojna 
w Europie byłaby anachronizmem, a tylko ze względów taktycznych miał 
przekonywać Hitlera, że Rzesza chwilowo nie jest przygotowana do pod­
jęcia akcji zbrojnej 32. Zważywszy ziaś, że i  on nie kwestionował żądania 
okrojenia Czechosłowacji na  rzecz Niemiec, trzeba cały jego ówczesny 
program określić jako dążenie do pokojowej rewizji status quo w Euro­
pie czyli pragnął tego, co później otrzymało nazwę appeasementu.

Podobny program ułożył Goerdeler, który w sierpniu 1938 r. — ina­
czej niż w kwietniu — ostro krytykował gotowość W. Brytanii do roko­
wań z Niemcami oraz ewentualnych ustępstw jedynie z tego względu, że 
ustępstwa zamyślano poczynić na rzecz Hitlera. Goerdeler — jak już 
wspomniano — o to samo zabiegał w Londynie w marcu. Żywił jednak 
wówczas nadzieję, że w ten sposób powstrzyma Hitlera od rozpętania woj­
ny, ale później gdy zabiegi te miały przynieść owoce, Goerdeler zmienił 
zupełnie swoją politykę. Być może óbawiał się, że Hitler i tak dopro­
wadzi do wojny z Zachodem, a może program hitlerowski Skierowany 
przeciwko Czechosłowacji wydał m u się zibyt Skromny, bo nie obejmował 
wtedy rewizji granicy z Polską. W każdym razie w tym czasie żądał 
od W. Brytanii, by usztywniła swoje stanowisko wobec imperialistycz­
nych dążeń Hitlera i pomogła drogą nacisku dyplomatycznego do obale­
nia jego dyktatury. Oczywiście Sudety miałyby przypaść Rzeszy, ale 
żebyj to nie było zasługą Hitlera, natomiast jego niemieckich przeciw­
ników politycznych wspomaganych przez W. Brytanię M.

Na te fiaintastyczne postulaty Goerdeler nie otrzymał .natychmiasto­
wej odpowiedzi z Londynu. A czas naglił, gdyż przed ewentualnymi dal­
szymi przedsięwzięciami trzeba było uzyskać pewność, czy W. Brytania 
zgodzi się na hitlerowską rewizję granicy niemiecko-czeskiej i czy w razie 
agresji na ten kraj zwróci się przeciwko Rzeszy. Kwestię tę miał zbadać 
wysłany przez opozycję do Londynu niejaki Ewald vo.n Kleist-Schmenzin, 
niemiecki obszarnik i monarchista 34. Teren w Londynie przygotował mu

m io tu  n ie  u s ta lili , czy B eck m ia ł z ty m  coś w spólnego. P or. B. J . W e n d t ,  ss. 13- 
- 14 i tam że  przyp . 13 i 14; na  ss. 127 - 128 dalsza  l i te ra tu ra  do tego zagadn ien ia .

32 P or. H. G r a m i ,  Die a u ssen p o litisch en . Vors te llungen  des deu tsch en  W id er-  
standes. W: Der d eu tsch e  W id ersta n d  gegen H itler. V ier  h is to r isch -k r itisch e  S tu -  
dien. K ó ln -B erlin  1966, ss. 22 - 23.

33 T am że, s. 25 i p rzyp . 20, n a  s. 258 d an e  źródłow e.
34 Ja k o  zdecydow anego  k o n se rw a ty s tę  i m o n a rch is tę  c h a ra k te ry z u je  K le is ta  

zw ięźle B. J . W e n d t, ss. 14 - 15.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1972



N iem iecka opozycja an ty h itle ro w sk a  (1938 r.) 297

brytyjski dziennikarz łan Colvin, któremu Kleist przekazał pod koniec 
lipca informacje o planowanym przez Hitlera ataku na Czechosłowację 
w. dniu 28 września 1938 r. Wiadomość ta dotarła w porę do Londynu, 
tak że Kleist, udając się tam za wiedzą A bw eh ry  w połowie sierpnia, 
mógł liczyć na poważne potraktowanie. Nie ustalono dotąd, ozy o tym 
wszystkim wiedział generał Beck, dlatego powtarzane przez wielu histo­
ryków zlecenia, jakie rzekomo otrzymał od niego Kleist, trzeba uznać 
za1 nieprawdziwe. Beck miał mianowicie zlecić Kleistowi, aby przywiózł 
z Londynu zapewnienie, że W. Brytania wystąpi zbrojnie przeciwko Rze­
szy, gdy ta zaatakuje Czechosłowację, a wówczas opozycja krajowa obali 
reżim hitlerowski. Niech więc W. Brytania zagwarantuje natychmiast 
nienaruszalność granic Czechosłowacji 35.

Kleist-Schmenzin, jak uprzednio Goerdeler, rozmawiał w Londynie 
m,.in. z Vansitartem i szefem brytyjskiej partii opozycyjnej Winstonem 
Churchillem. Jeśli jednak miał jakieś zadanie do wypełnienia, to go nie 
wykonał, bo w rozmowach domagał się zgody W. Brytanii na rewizję gra­
nicy z Pólską 36. Sprawie tej poświęcił tyle energii, że musiał zniechęcić 
Anglików do niemieckiej grupy opozycyjnej. W Londynie uświadomiono 
sobie bowiem ponownie, że nie tyle Hitler, co jego przeciwnicy stawiają 
niewykonalne żądania. Nie reprezentowali oni wówczas zibyt wielkiej siły, 
nie otrzymali jeszcze Sudetów, jak tego domagał się Goerdeler, a już 
żądają Gdańska i Wielkopolski. Ponadto pragną restauracji monarchii 
w Niemczech, k tóra gotowa z, kolei domagać się zwrotu kolonii, utraco­
nych w wyniku I wojny światowej. W ‘tym momencie Hitler wydawał 
się mniejszym złem, bo choć groził wojną, chciał uzyskać „tylko” Su­
dety 37. Nic przeto dziwnego, że Kleist powrócił do Berlina z niczym. Na­
leżało więc oczekiwać, że W. Brytania da teraz szansę Hitlerowi. Istotnie, 
już na drugi dzień po wyjeżdzie Kleista z Londynu, 24 sierpnia wezwano 
z Berlina ambasadora Nevile Hendersona w celu przedyskutowania wi­
zyty Chamberlaina u Hitlera 3S.

. Tymczasem Hitler, zapoznawszy się z którymś z materiałów generała 
Becka, bez porozumienia ze sztabem, zwołał na dzień 10 sierpnia do

. 36 To zdan ie  p o w ta rzan e  za C o l v i n e m  (G. R i t t e r ,  s. 477, przyp. 48; P. 
H o f f m a n n ,  s. 83) je s t chyba zupełn ie  zm yślone, bo ja k  się okazu je , syn  K le is ta  
a 'rów nież i S ch lab ren d o rff  w ą tp ią , czy B eck w  ogóle o te j podróży  coś w iedzia ł. 
Por. H. K r a u s r l i c k ,  s. 327, p rzyp . 352. B. J . W e n d t ,  s. 30, p o d a je  je  w  try b ie  
w a ru n k o w y m : „B eck soli ( . . .)  gegeben h a b e n ” .

38 D ocum en ts on B ritish  F oreign P o licy, T h ird  S eries, Vol. II , L ondon  J960, 
A p p en d ix  IV, s. 688.

• 37 Do tak iego  w niosku  a n a lizu jąc  szeroko to  zagadn ien ie  doszedł B. J . W e n d t ,  
s, 17 i n., 30 i n.

38 P isa ł o tym  sam  H enderson  w  sw oim  d z ienn iku  w y d an y m  pt. Failure  of 
a M ission. B erlin  1937 -  1939. L ondon  1940, s. 144.
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Berghof konferencję mianowanych przez siebie wyższych oficerów W ehr­
machtu. W długim przemówieniu przekonywał zgromadzonych, że-ani 
Francja, ani tym bardziej W. Brytania nie Udzielą Czechosłowacji żadnej 
pomocy wojskowej i że w tej sytuacji Niemcy mają wolną drogę do celu. 
Nieśmiałe głosy wątpliwości zostały szybko stłumione i wbrew pesymiz­
mowi Becka Hitler zdołał przekonać zebranych, iż w jego poczynaniach 
nie ma żadnego ryzyka. Istotnie, obserwując politykę rządów bry ty j­
skiego i francuskiego, zbierając dokładne informacje o nastawieniu kół 
rządowych w państwach zachodnich, Hitler miał podstawy do wniosko­
wania, że nie potrzebuje się obawiać ich 'zlbroj-nego wystąpienia. Tylko 
na wszelki wypadek zarządził w maju 1938 r. pośpieszne prace na budo­
wie linii Zygfryda wzdłuż granicy z Francją. Dla całkowitego przekona­
nia zgromadzonych, Hitler przedstawił obraz ogromu prac w tej dzie­
dzinie prowadzonych pod kierunkiem generalnego inspektora drogowego 
inż. Fritza Todta. Ośmielony tym powodzeniem zwołał dnia 15 sierpnia 
1938 r. ponowną konferencję, tym  razem z udziałem starszej generalicji. 
Zaprezentował jej w tedy sposoby likwidacji czechosłowackich umocnień 
granicznych. Lekcja ta wypadła źle, po amatorsku, ale Hitler nie zmienił 
planu uderzenia na Czechosłowację w jesieni tegoż roku. Powtórzył też 
swoje zdanie, że państwa zachodnie nie wystąpią zbrojnie 39.

W tej sytuacji przywódca konserwatywnej opozycji cywilnej Goer- 
deler udał się w kolejną podróż za granicę i wszystkie dramatyczne w y­
darzenia następnych tygodni przetrwał spokojnie w Szwajcarii. Stamtąd 
udał się 20 października dalej, by dopiero późną jesienią powrócić do 
Niemiec. Natomiast przywódca opozycji wojskowej, generał Beck, złożył 
18 sierpnia swoją rezygnację ze stanowiska szefa sztabu armii lądowej. 
Bezpośrednią przyczyną tej nagłej decyzji miały być mnożące się nie­
porozumienia pomiędzy nim a Brauchitschem. Nie można również wy­
kluczyć groźby denuncjacji Becka, którego Brauchitsch — obawiając się
o własną pozycję — nie chciał dłużej tolerować 4n. Być może z otoczenia 
Hitlera zasugerowano Beckowi takie rozwiązanie, gdy Fiihrer zapoznał się 
na początku sierpnia z opinią szefa sztabu na temat wyników ewentual­
nego konfliktu zbrojnego z Czechosłowacją. Beck nie był więc pożądany, 
a nie chciano w stosunku do niego powtarzać metod zastosowanych wobec 
Blomberga i Fritscha. Dlatego, jeśli naw et dymisja nie była całkiem do­
browolna, przeszła bez wstrząsu 41.

38 H. K  r  a u  s n  i c k, s. 326.
40 P isa ł o ty m  D. E h 1 e r s, Die M ethoden  der B eck-G oerde ler  V erschw orung . 

W: „A us P o litik  un d  Z e itg esch ich te”, d o d a tek  „D as P a r la m e n t” z 19 I 1955; s. 25.
41 B eck pozosta ł w  w o jsk u  i p rzy ją ł dow ództw o I a rm ii s ta c jo n u jące j w  za­

chodnich  re jo n ach  Rzeszy. To s tanow isko  pozw oliło  m u  w łączyć się ponow nie  do 
sp rzysiężen ia  an ty h itle ro w sk ieg o  i w spó łdz ia łać  w  zam achu  z 20 lipca  1944.
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Szefem sztabu arm ii lądowej został dnia 27 'sierpnia bliski w spółpra­
cownik Becka, oficer ze 'starej szkoły generał Franz Haider. On m iał teraz 
na obu stanowiskach, w  sztabie i w opozycji, kontynuować pracę Becka. 
Dziwne tylko, że Beck zgodził się na ukrycie przed niemiecką opinią 
publiczną i przed wojskiem faktu, iż opuścił stanowisko szefa sz ta b u 42. 
Ta lojalność bardzo odpowiadała Hitlerowi, ale nie była dogodna dla 
opozycji, jeśli dalej liczyła na interw encję Zachodu w przypadku kon­
fliktu zbrojnego niemieCko-czechosłowaCkiego.

Tnzeba jeszcze zwrócić uwagę, że w ydarzenia te zaszły przed powro­
tem  K leista z Londynu. Teraz, po wyjeździe Goerdelera i dym isji Becka, 
a wŁęq ludzi, k tórzy rzekomo w ysłali go do Anglii w celu zasięgnięcia 
opinii i zainspirowania akcji b ry ty jsk iej, wyłoniła się kwestia, komu 
Kleist przekaże swoje sprawozdanie z podróży. Kto stanie n a  czele osła­
bionej opozycji. Liczono oczywiście na Haidera, z k tórym  Beck pozosta­
wał zawsze w dobrych stosunkach 43 i w tajem niczał go w spraw y kon­
spiracji. Również Goerdeler wśród adresatów swoich mem oriałów umiesz­
czał Haidera 44. Teraz więc w nim  opozycjoniści pokładali nadzieje w ią­
zane dotąd z osóbą Becka, ale Haider raczej zawiódł oczekiwania 45. Na 
razie przyłączył się do opozycji. W ykluczył on wszelką współpracę z nie­
zbyt dyskretnym  Goerdelerem , nawiązał żywsze kontakty  ze wspomnia­
nym  już Osterem  z w yw iadu wojskowego. Obdk Becka właśnie Oster 
cieszył się wówczas opinią najbardziej bezkompromisowego przeciwnika 
dyk tatu ry  hitlerow skiej. Opinię tę podtrzym uje historiografia zachod- 
n ioniem iecka4e. Oster sam niewiele mógł jednak zdziałać ze względu na 
skrom ne stanowisko, jakie zajmował w  wywiadzie. Pozwalało mu ono 
jednak na spełnianie roli łącznika pomiędzy luźnym i grupam i konspi­
racji cywilnej i wojskowej. Było to o ty le  ważne, że pracow nicy sztabu 
nie mogli utrzym yw ać żadnych kontaktów  z M inisterstw em  Spraw Za-

42 W L on dyn ie  dow iedziano  się o ty m  fakcie  ju ż  5 w rześn ia , dz ięk i s ta ran io m  
se k re ta rza  s ta n u  w  b e rliń sk im  U rzędzie  S p raw  Z agran icznych  E rn sta  W eizsackera, 
zaliczonego dzięk i tem u , n ies łu szn ie  do opozycji. W eizsacker ty lko  do czasu  o b a ­
w ia ł się, że H itle r  m oże zraz ić  do sw oje j p o lity k i W. B ry tan ię  i d la tego  poprzez 
R ib b en tro p a  d o rad za ł ostrożn ie jszą  tak ty k ę . Z m iany  je j celu  n ie  p rzew idyw ał.

43 H. B. G i s e v i u s ,  t. 2, s. 23; H.  K r a u s n i c k ,  ss. 333 - 335, pozy tyw nie  
c h a ra k te ry z u je  H aid era .

44 G. R i t t e r ,  s. 154.
45 D opiero  o s ta tn io  podnoszą się głosy k ry ty k u ją c e  H a id e ra , por. P . H o f f ­

m a n n ,  ss. 109 - 110 i 695, p rzyp . 163.
46 A. L e b e r ,  Das G ew issen  s te h t au f. 64 L ebensb ilder aus d em  deu tschen  

W iderstand . B e r lin -F ra n k fu r t  1960, ss. 155 - 156; H. G r a m i ,  Der Fali O ster, V ier-  
te lja h rsh e fte  fiir  Z e itgesch ich te . M iinchen 1966, ss. 2 6 -3 9 ; o zd rad ę  s ta n u  oskarża  
O ste ra  K. B a l z e r ,  Der 20. Ju li un d  der L andesverra t. E ine D o ku m en ta tio n  iiber 
V erra tsh a n d lu n g en  in  d em  W iderstand . G ó ttingen  il967, s. 132 i n.
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granicznych Rzeszy. A właśnie tam  w ykluw ała się kom órka opozycyjna, 
obejm'ująca grupę ludzi coraz hardziej wątpiących w 'możliwość u trzym a­
nia popraw nych stosunków z Zachodem. Znaczenie tej grupy, do której 
należeli młodzi urzędnicy: Erich Kordt, Adam von T rott zu Solz, Hans 
von Dohnanyi, Jam es H elm uth von Moltke i in., osłabiał fakt, że na jej 
czele chciano widizieć sekretarza s tanu  Ericha von W eizsackera. Nie ma 
zaś w ystarczających dowodów, by zaliczyć tego sprytnego dyplom atę do 
rzędu niem ieckich antyhitlerow ców  47.

W tej niepew nej i niejasnej sytuacji, w  poszukiwaniu sojuszników, 
Oster tra fił do Hjallmara Schachta, byłego m inistra gospodarki (1934- 
-1937), piastującego ponadto od 1933 r. (do końca 1938 r.) stanowisko 

prezesa B anku Rzeszy. Schaoht skłócony był z H itlerem  na tle  różnic 
w spraw ach gospodarczych Niemiec. Rzesza nie posiadała mianowicie 
wym ienialnej waluty, co powodowało jej rosnącą izolację od gospodarki 
światowej. Schacht chciał położyć tem u kres, ale spotkał się ze sprzeci­
wem Hitlera. Nastąpiła dym isja i przejście Schachta do opozycji. Oster 
trafił więc właściwie z nadzieją, że spiskowcy zyskują solidne oparcie 
polityczne.

Obok Schachta znaczną rolę, głównie jako inspirator w ielu akcji, od­
gryw ał Hans Bernd Gisevius, były  radca M inisterstw a Spraw  W ew nętrz­
nych Rzeszy, a w  1938 r. ziwiązany z w yw iadem  wojskowym  48, ale i z 
Gestapo. Giseviu's z k o l e i  —  jak  się w ydaje — znalazł się w  Opozycji, bo 
nie potrafił przykroić swoich osobistych am bicji do skrom nej roli w yzna- 
czonej mu w  adm inistracji RzeSzy.

Skoro k rąg  opozycji został odnowiony i poszerzony, należało oczeki­
wać jakiejś działalności, a nie tylko planów . W arunkiem  podjęcia jak ie j­
kolwiek akcji miała być — w edług konspiratorów  — pelwność, że W. B ry­
tania udzieli im pomocy przez storpedow anie polityki H itlera. Z drugiej 
strony, by zarzucić wszelką myśl o sprzeciw ianiu się Hitlerowi, trzeba 
było na pewno wiedzieć, że Anglicy ustąpią przed  jego żądaniami. W celu 
uzyskania rozeznania co do tej kwestii, w ysłano na ponowny zwiad do 
Londynu em erytow anego m ajora  Reichsw ehry  Hansa Bóhima-Tettelsba- 
Cba. P rzy  pomocy Oster a znalazł się on tam  3 w rześnia i spotkał Się 
z byłym  kom isarzem  N adrenii Julianem  Pigottem , a  za jego pośred­
nictwem  przekazał Van'sitartowi prośbę opozycji o udzielenie jej pomocy

47 Z w rócił n a  to  uw ag ę  B. J . W e n d t ,  s. 58, t r a k tu ją c  ten  fak t, ja k o  n iespo ­
dziankę : „Es m ag  ( . . . )  aus h eu tig e r S ich t iib e rra sch en , den  S ta a tsse k re ta r-o b w o h l 
er V e rb in d u n g  zu B eck un d  seinen  K re is  h a tte , n ic h t u n te r  d ie  e ig en tlich e  O pposi­
tion , so n d ern  u n te r  d ie  gem assig te  n a tio n a lso z ia lis tisch e  P ro m in en z  eingereih t.” .

48 Jeg o  cy tow ane  tu ta j  dw utom ow e dzieło przełożono  n a  w ie le  języków  (rów ­
n ież  na  j. czeski), a le  jak o  źród ło  b u d z i ono co raz  w ięcej w ątp liw ości. W każdym  
raz ie  sw o ją  ro lę  w  opozycji G isev ius n a  pew no  p rzecen ił.
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brytyjskiej 49. Jednakże — jak  należało się spodziewać — i ta  m isja za­
kończyła się niepowodzeniem. W ty m  czacie Anglicy byli już zdecydo­
wani na ułatwienie H itlerowi możliwie bezkrwawej rozprawy z Czecho­
słowacją.

W tym  k ierunku działał w  Pradze od 3 września 1938 or. specjalny 
w ysłannik bry ty jsk i lord W alter Runciman. Oficjalnie 'był m ediatorem  
w sporze niemiecko-czechosłowackim, ale w rzeczywistości wyw ierał 
nacisk na rząd praski, by zmusić go do ustępstw , 'których H itler nie 
mógłby odrzucić. Z kolei w  Berlinie dyplomacja angieldka usposabiała 
H itlera do szerszego wyrów nania stosunków brytyjteko-niem ieckich50. 
I choć H itler nie określił jeszcze swojego stanow iska wobec tych  zabie­
gów, pro jek ty  słabej, pozbawionej zaplecza społecznego, niem ieckiej opo­
zycji nie interesow ały już rządu brytyjskiego. W każdym  razie nie tra k ­
towano jej w Londynie zbyt poważnie. Dlatego pozostała też bez echa 
starannie przygotowana, wrześniowa misja braci Kordt, Ericha z berliń­
skiego Urzędu Spraw Zagranicznych i Theodora, radcy ambasady lon­
dyńskiej Rzeszy. Theo K ordt potw ierdził w rozmowie z 'ministrem Ha- 
lifaxem  z 7 września, znane już b ry ty  jeżykom wiadomości o przygotowa­
niach H itlera do agresji na Czechosłowację i wyraził przy  tym  nadzieję, 
że W. Brytania do tego nie dopuści51. Oczywiście W. B rytania nie miała 
zam iaru doprowadzić sy tuacji do konflik tu  zbrojnego, ale w tym  w y­
padku nie był to powód do dumy.

Okoliczności' nie sprzyjały więc konspiratorom  dla zorganizowania 
zamachu stanu, jakkolwiek jakąś akcję planowano w grupie wyższych 
oficerów od pierwszych dni w rześnia 1938 r. Mieli oni do w yboru prze­
granie wojny z Zachodem, broniącym  suwerenności Czechosłowacji, lub 
obalenie Hitlera i zdobycze tery torialne za zgodą tegoż Zachodu. W y­
brali to drugie rozwiązanie — jak dowodzi bogata lite ra tu ra  przedm iotu 
głównie zachodnioniemiećka. Jednakże zasadnicze przesłanki do takiego 
wniosku czerpie ona w istocie z dwóch niepew nych źródeł: z zapisków 
generała Haidera i opracowań Giseviusa oraz Schachta. H istorycy uzu­
pełniają niekiedy owe przekazy zeznaniam i oskarżonych i świadków w y-

48 H. K r a u s n i c k ,  ss. 336 - 337 o d tw orzy ł w y d a rzen ia  na  pod staw ie  zeznań  
B bhm a, choć V a n s ita r t n ie  m ógł sobie tegcC po w o jn ie  p rzypom nieć.

1 50 R. K v a ć e k ,  O sudna m ise . P ra h a  1958, s. 150; B. C e l o v s k y ,  Das M u n -  
chener A b k o m m e n  1938. S tu t tg a r t  1958, ss. 286 - 291.

E. K o r d  t, ss. 246 - 252 p isze obszern ie  o te j sp raw ie , a le  B. J . W e n d t ,  
ss. 6 8 -7 1 , sądzi, żę obaj b rac ia  dz ia ła li w łaśc iw ie  n a  rzecz H itle ra , re a liz u ją c  p o ­
lity k ę  W eizsackera. P. H o f f m a n n ,  ,ss. 90 - 93, p o lem izu je  zręczn ie  z in te rp re ta ­
cją  W end ta  i zgodnie z tra d y c ją  h is to rio g ra fii zachodn ion iem ieck ie j (H. R o t h -  
f e l s ;  ss. 64 - 65; G. R i t  t e r ,  ss. 185 - 186; H. K r a u s n i c k ,  ss. 340 - 342) t r a k ­
tu je  obu brac i, jak o  sp iskow ców  p o w iązanych  ściśle z B eckiem  i O sterem .
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stępujących w  procesie norym berskim . Jako m ateriały  pomocnicze w y­
zyskują również korespondencję i w yw iady uzyskane od osób z kręgów 
opozycji, które przeżyły wojnę.

Podstaw a źródłowa -nie jest więc w ystarczająca i dlatego autorzy 
obszernych zazwyczaj monografii w ypełniają ich stronice opisami spot­
kań, narad, żywych dyskusji w  grupach konspiracyjnych i drobiazgowych 
planów, z k tórych w  .zasadzie nic mde w ynika. Mówi się np. o insp iru ją­
cej roli Canarisa we w rześniu 1938 r., k tóry  miał wówczas żywo in te re ­
sować się spiskiem i aktywizować naw et opieszałych generałów. Pisze 
się szeroko o .pozyskiwaniu do planowej akcji Brauchitscha, Keitla i ad­
m irała R aed e ra52. W rzeczywistości jednak żaden z nich nie przyłączył 
się do konspiracji, a Canaris jedynie z nią sympatyzował.

Z przebiegu w ydarzeń wynika, że niezdecydowany do końca H aider 
spotkał się, .za namową Ostera, 4 w rześnia z Schachtem. Chodziło w tedy
o sprawdzenie, czy w  razie udanego zamachu stanu, którego, miałoby do­
konać wojsko, Schacht byłby skłonny objąć urząd kanclerza RzeSzy lub 
stanowisko m inistra spraw  zagranicznych w nowym rządzie. Schacht 
m iał podczas tego spotkania wyrazić zgodę, choć nie pytał wówczas ani
o sposoby dokonania zamachu stanu, ani o charakter nowego rządu, k tó ­
ry  miał utworzyć względnie do którego m iał wejść jako m in is te r5S. 
Zresztą p lan  H aidera —  jeśli w ogóle taki istniał — był nader niejas­
ny 54. Zakładał więc, że po rozpoczęciu wojny z Czechosłowacją, H itler 
zostanie aresztow any w Berlinie.. W przypadku, gdy Fiihrer prosto ze 
swojej siedziby w Berchtesgaden udaw ał się na front,- przewidziano w y­
sadzenie w pow ietrze jego pociągu, pozorując a tak  lotniczy n ieprzyja­
c ie la 55. Jeśli więc całą akcję uzależniano od wybuchu w ojny i to wojny 
europejskiej, wątpliw e, czy Schacht dał się w ogóle wciągnąć do spisku, 
bo na początku września musiał już zauważyć gotowość W. Brytanii do 
ustępstw  wobec Hitlera. W ojna nie była więc konieczna. Zresztą me

52 H. K r a u s n i c k ,  s. 338.
53 H. S c h a c h t ,  ss. 8 0 -8 1 ; H. B. G i s e v i u s ,  t. 2, ss. 29 - 30; P.  H o f f ­

m a n n ,  ss. 111 - 112 i 696 - 697 przyp . 172.
54 H a id e r sam  pow iedzia ł na  ten  e tm a t: „ ( . . .)  da H itle r  en tsch lo ssen  schien , 

es zum  b ew affn e ten  K o n flik t m it der T schechei kom m en zu lassen , w u rd en  u n te r  
m e in e r M itw irk u n g  V orb ere itu n g en  ge tro ffen , d ie  R eg ierung  H itle rs  zu beseitigen . 
Es h an d e lte  sich n ic h t um  ein A tte n ta t — ich h ab e  den  po litischen  M ord im m er 
a b g e le h n t- , sondern  um  eine m ilita r isc h e  B esetzung  der R eichkanzle i ( . . . ) ” (w e­
d ług  P. B o r ,  G esprache m it  H aider, W iesbaden  1950, s. 120).

55 T ak  o d tw orzy ł ten  p lan  G. R itte r , s. 479, przyp . 58 po lem izu jąc  z dom ysła ­
m i z aw arty m i w  książce  H. B. G i s e v  i u s a, t. 2, ss. 38 - 3 9 / W p u b lik a c ji NRD 
D eu tsch land  vo n  1933 bis 1939. B erlin  1969, s. 289 czy tam y, że p lan  zam ach u  o p ra ­
cow ał gen. H ein rich  von S tiilpnage l w  p o rozum ien iu  z B eckiem . N ie podano  t.u 
je d n a k  ź ród ła  te j w iadom ości, o d rzucane j np. p rzez  G. R itte ra .
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tylko Schacht, ale większość gemeraliicji niem ieckiej w ątpiła już w  tym 
czasie, że H itler w yw oła wojną 56.' M e był wolny od tych  wątpliwości 
także Haider. Dlatego w rozmowie z Schachtem pragnął raczej upewnić 
się oo do tego, że w ogóle nie w arto  planować żadnego spisku. Tak w 
każdym razie skomentował po latach tę  w izytę Schaoht57.

Dwa dni po tym  niczego nie w yjaśniającym  spotkaniu Haider — 
Schacht, rozpoczynał się w Norym berdze (6 września 1938 r.) ogólnonie- 
miecki zjazd NSD AP. Tegoż dnia 6 września na łam ach paryskiej „Re- 
publiąue” , a dzień później londyńskiego „Timesa” ukazały 'się artykuły  
sugerujące Pradze, że z Czechosłowacji można 'by uczynić państw o b a r­
dziej jednolite. Można by — pisano — zrezygnować z obszarów z obcą 
ludnością, graniczącą z  państw em , do którego należy ona pod wizględem 
narodowym. Mimo dem enti Foreign Office — dem enti wymuszonego 
zresztą przez posła czechosłowackiego w  Londynie, Jana M asaryka — 
gra się rozpoczęła.

H itler oo praw da w Norymberdze rozważał ze iswoimi generałam i 
plany agresji na Czechosłowację, ale jego przem ówienie wygłoszone tam  
12 września było już mniej napastliw e niż tego spodziewali się obserw a­
torzy nie 'zorientowani w polityce brytyjsko-francuskiej 58. Dla nich w i­
zyta prem iera Cham berlaina w Berchtesgaden (15 września) była rów ­
nież zaskoczeniem, choć mieściła się w  taktyce „ratow ania pokoju” . Od­
powiadając w tedy na pytanie Hitlera, czy Anglia zgodzi się n a  odłącze­
nie Sudetów od Czechosłowacji, Cham berlain stw ierdził, że osobiście 
wyraża na to zgodę, choć co do praktycznego wykonania tego planu 
pragnie porozumieć się ze swoim  rządem  oraz z rządem  francuskim  59.

Tak rozpoczął się dialog H itlera z przedstaw icielem  W. B rytanii, ig­
norującym  zupełnie propozycje i nadzieje niemieckiej opozycji. W jej 
koncepcjach m usiały nastąpić więc jakieś zmiany. Wszak po B erchtes­
gaden nie było już groźby w ojny — przynajm niej w najbliższym  czasie
— a więc i p lan  przew rotu zbudowany na te j przesłance stał się nie­
aktualny. Można bowiem było —  w edług H aidera — aresztować Hitlera, 
gdy ten rozpoczynał przegraną z góry wojnę, ale nie wolno tak  postąpić, 
gdy, p e rtrak tu je  on z liczącymi się politykam i nad -rozszerzeniem granic 
Niemiec bez ryzyka wojny. Postanowił więc — zapewne z u lgą — rzecz 
oałą odłożyć i gdy w tajem niczeni w  plany spiskowcy — Oster, Gisevius

M H. B. G i s e v i u  s, t. 2, s. 43 ogóln ie  i s. 50 o w ą tp liw o śc iach  gen. W itz le- 
bena , w  założeniu  głów nego w ykonaw cy , zam ach u  stan u .

57 H. S c h a c h t ,  ss. 79 -  80. T en  pog ląd  p rz e ją ł P. H  o f f  m  a n n, s. 112.
68 T ek st tego p rzem ów ien ia  c y tu je  zb iór: D o ku m en te  der d eu tseh en  P o litik , 

b ea rb e ite t von  H. Volz, Bd 6, T e il I, B erlin  1940, ss. 293 - 302.
50 O rozm ow ach  w  B erch te sg ad en  n a jo b sze rn ie j w  j. po lsk im  p isa ł K . P i w a r -  

s k  i, M onach ium  1938. W arszaw a 1953, ss. !122 - 144.
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i podobno rów nież Schacht — zgłosili się po 15 września u niego, musieli 
stw ierdzić, że Haider nie 'wchodzi już w rachubę jako głowa tego odła­
mu opozycji antyhitlerow skiej 60.

Z wyżsizych oficerów, poza Osterem, pozostał jeszcze w odwodzie ko­
m endant berlińskiego okręgu wojskowego generał Erw in von W itzleben, 
pozyskany już wcześniej do spisku 61. Jednakże i on we wrześniu 1938 r. 
stanowczo sprzeciw iał się zamachowi na życie Hitlera. Nie dał się p rze­
konać, że bez tego k roku 'Wszelkie p lany opozycji są bez szans. W rezul­
tacie. na spotkaniach u Schaohta i  O stera w drugiej połowie września 
ustalono enigmatycznie, że W itzleben uda się na czele małego oddziału 
żołnierzy do kancelarii Rzeszy i aresztuje jedynie Hitlera, by potem  po­
staw ić go przed  sąd em 62. P lan ten był -opracowany bardzo ogólnie. 
Przew idyw ał, że po udanym  zamachu stanu władzę w państw ie przej­
mie początkowo wojsko, które potem  przekaże ją  rządowi cywilnemu. 
Zakładano, że reak tyw uje się dem okratyczne partie  polityczne z okresu- 
Republiki W eim arskiej, że zorganizuje się na nowo związki zawodowe 
i że możliwe będzie rozpisanie w krótce po zamachu nowych wyborów 
powszechnych w edług konstytucji z 1919 r . 63 Brak jednak w  tym  wszy­
stkim  pierwszego ogniwa, mianowicie odpowiedzi na pytanie, jak  miał 
wyglądać sam  zamach stanu. Przecież naw et po aresztow aniu H itlera 
wielu jego zwolenników pozostawało na najwyższych stanow iskach w  
państw ie, tak że przejęcie władzy nie byłoby woale autom atyczne. Tego 
zaś nie mógł załatw ić gotowy do działań — poza W itzlebenem — kom en­
dant garnizonu poczdamskiego generał Erich Brockdorff-Ahlefeld, k tó­
rem u wyznaczano zadanie obsadzenia Berlina ®4. Zresztą zapewne i on
— podobnie jak  W itzleben, a uprzednio H aider — poza tym, 'że godził 
się działać tylko na  w yraźny r te k a z  Braiuchitscha, chćiał mieć pewność, 
że państw a zachodnie wypowiedzą Niemcom wojnę. Tymczasem — jak 
wiem y — Brauchitsch ani m yślał angażować się przeciwko Hitlerowi, 
a Zachód nie m iał zam iaru wypowiadać Niemcom wojny z powodu Cze­
chosłowacji.

Pio rozmowach C ham berlaina z H itlerem  w Berchtesgaden przedsta­
wiciele rządów F rancji i  W. B rytanii zebrali się 18 września w  Londy­
nie na konferencji, w  w yniku której przekazano Pradze pro jek t odstą­
pienia Sudetów  Rzeszy. Rząd prask i 20 września odrzucił jednak możli­

80 H . B. G i s e v  i u  s, t. 2, s. 43.
01 K ilk u  ludzi p rzy p isu je  sob ie  tę  zasługę  (por. P. H o f f m a n n ,  ss. 698 - 699/ 

przyp . 200), a le  by ło  to  ch y b a  dzieło O stera .
02 H. K r a u s n i c k ,  s. 345.
03 H is to rio g ra fia  p rz e jm u je  te  d ane  od H. B. G i s e  v  i u  s a, t. 2, ss. 52, 59 - 62 

n ie  w e ry fik u ją c  ich jed n ak , gdyż są  to  w łaśc iw ie  ogó ln ik i bez w iększego znacze­
nia.

64 G. R  i 11 e r, ss. 187 - 188.
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wość zrealizowania tego projektu . W tej sytuacji posłowie brytyjski 
i francuski w  Pradze poczęli wywierać nacisk na prezydenta Beneśa, by 
skapitulował, bo jeśli dojdzie do konfliktu zbrojnego z Niemcami, to 
Francja nie będzie mogła udzielić pomocy m ilitarnej Czechosłowacji, 
a  W. B rytania nie jest do tego w ogóle zobowiązana. Mimo oporów, 
przyjęto w  Pradze ultim atum  francusko-bry  ty jakie, tak  że Cham berlain 
mógł udać 'Się 22 września do Bad Godesberg na ponowne spotkanie 
z H itlerem . Ten jednakże zażądał więcej niż przewidywał p lan  francus- 
ko-Jbrytyjski. Zagroził p rzy  tym , że W ehrm acht wkroczy do Czechosło­
wacji najpóźniej 1 października 1938 r. Cham berlain przekazał rządowi 
czechosło wackiem u nowe żądania niemieckie, ale tym  razem  nie w yw ie­
rał już nacisku na ich spe łn ien ie65. Tymczasem w  Pradze nastąpiła 
zmiana gabinetu; m iejsce ugodowego M ilana Hodży zajął generał Jan 
Syrovy. Nowy rząd zarządził mobilizację arm ii i w sparty  przez całe czes­
kie społeczeństwo odrzucił godesberskie żądania Hitlera. Gdy zaś H itler 
zagroził (26 września) Wkroczeniem wojsk niem ieckich do Czechosłowa­
cji, Francja dem onstracyjnie powołała pod broń rezerwowe roczniki. 
W. B rytania już 25 w rześnia postawiła sw oją flotę w  stan pogotowia, 
uprzedzając Rzeszę, że jeśli F rancja w ypełni swoje sojusznicze zobowią­
zania wobec Czechosłowacji, to  rząd b ry ty jsk i nie pozostanie w  konflik­
cie obojętny. •

Społeczeństwo Anglii, jak  i F rancji nie było przygotowane psychicz­
nie do wojny z Niemcami w  obronie Czechosłowacji, ale w jakim ś stop­
niu dotyczyło to również społeczeństwa n iem ieckiego66. Te nastroje, 
wzmożone przez dem onstrację francusko-brytyjską, w ytw orzyły  sy tua­
cję bardzo dogodną dla opozycji antyhitlerow skiej w  Rzeszy. Należało 
więc oczekiwać jakichś działań z jej strony. O niepowodzeniu rozmów 
godesberskich Erich K ordt powiadomił natychm iast Ostera. Przekazał 
mu również p lan  pomieszczeń nowej kancelarii Rzeszy, gdzie — według 
uzgodnionego uprzednio planu — zamierzano aresztować H itlera po jego 
powrocie z Bad Godesberg 67. W ciągu tych paru  ostatnich dni spiskow­
cy sprecyzowali podobno swoje plany działań i pozyskali nowe siły. 
Obok dyw izji generała Brockdorff-A hlefelda w  akcji m iały  wziąć rów ­
nież udział oddziały dowodzone przez generała Ericha Hoepnera, prze­
widziane przez O KW  do ataku na Czechosłowację. Spiskowcy chcieli w y­
zyskać dywizję H oepnera dla uniem ożliw ienia przyjścia H itlerowi z po-

65 K. P i  w  a r  s k  i, s. 145 i n .; V. K r a l ,  Z a fi jo v e  dnfi 1938. P ra h a  1971, ss. 105-
-  110.

63 P o r. w  te j kw estii, M. S t e i n e r t ,  H itle rs  K rieg  u n d  die D eutschen . S t im -  
m u n g  u n d  H a ltung  der d eu tsch en  B e vd lke ru n g  im  Z w e ite n  W e ltk r ieg . D iisse ldorf- 
-W ien  1970, ss. 77 - 78.

67 E. K  o r  d t, s. 259; H. K r a u s n i c k ,  s. 353.
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mocą oddziałów SS z Monachium do Berlina 68. Odzyskany dla spisku 
Haider liczył ponadto n a  pomoc generała Fedora von Bocka, dowódcy 
8 arm ii stacjonującej w Lesie Bawarskim, generała Gerda von Rund- 
stedta, dowódcy 2 arm ii śląskiej, oraz generała W ilhelma Adama, sto­
jącego na czele zgrupowania arm ijnego we Frankfurcie n. Menem. Moż­
na było również liczyć na pozyskanego jeszcze przez Goerdelera genera­
ła W ilhelma Lista, kom endanta IV korpusu, którego szefem sztabu był 
wówczas generał Friedrich Olbricht.

Wydawało lsię więc, że plan zamachu ma wszelkie szanse powodze­
nia. H itler był 26 września w  Berlinie i tegoż dnia p rasa  brytyjska 
otrzym ała instrukcje, by ostrzec go przed dalszym  a  w ant urni c tw em po­
litycznym . To zaś — w edług rozeznania opozycji niemieckiej — mogło 
go ty lko  popchnąć do ryzykanckich kroków podyktowanych względami 
prestiżowymi. Oznaką tego była dem onstracja wojskow a w Berlinie 
27 września. Tegoż 'dnia wieczorem H itler wydał rozkazy częściowej mo­
bilizacji, a 28 września spodziewano się już m obilizacji ca łkow ite j69.

W tej sytuacji Oster, poinform ow any przez Ericha K ordta o burzli­
wej rozmowie w ysłannika brytyjskiego Horace Wilsona z Hitlerem
i Ribbentropem  27 w rześnia 70, skontaktow ał się z generałem  W itzlebe- 
nem, by  ten  rozpoczynał akcję i aresztow ał Hitlera. Ażeby przekonać 
wahającego się zapewne generała wręczył m u kopię ostatniego listu Hi­
tlera do Cham berlaina jako dowód, iż wojna jest już kw estią najbliższych 
dni. W itzleben udał się z tym  dokum entem  28 września rano do szefa szta­
bu w ojsk lądowych generała H aidera po rozkazy. Ten jednak  udał się 
zt koleli do swojego przełożonego, generała Brauchitscha, aby na tym 
szczeblu powzięto decyzję co do dalszych przedsięwzięć. Następca F rit- 
scha, był jednak  nie m niej ostrożny niż następca Becka i nie ty lko  nie 
wydał żadnego rozkazu do rozpoczęcia akcji, ale z wręczonym  m u li­
stem  udał się dailej, do kancelarii Rzeszy. Chciał się tam  zorientować, 
czy wojna jest rzeczywiście n ieun ikn iona71. Zresztą Brauehitsch nie na-

68 C iekaw e, że z w yższych o ficerów  w  d yw iz ji H oepnera , żaden  n ie  by ł w ta ­
jem n iczony  w  p rzygo tow yw any  zam ach  s tan u , a  ju ż  zu p e łn ie  n ie  o rien to w ał się 
C laus von  S tau ffen b erg . Por. Ch. M u l l e r ,  O berst C. vo n  S ta u ffen b erg . E ine B io-  
graphie, D usse ld o rf 1971, s. 145.

89 E. W e i z s a c k e r ,  E rinnerungen . M iin ch en -F re ib u rg  1950, s. 187; P . H o f f ­
m a n n ,  s. 127.

70 N a jd o k ład n ie j o p racow ał to  zag ad n ien ie  H. K. G. R b n n e f a r t h ,  Die S u -  
d e ten k r ise  in  der in te rn a tio n a len  P o litik , T e il I, W iesbaden  1961, ss. 618 - 621. W il­
son ośw iadczy ł w ów czas H itle ro w i, że w  raz ie  n ap aśc i N iem iec n a  C zechosłow ację, 
F ra n c ja  udzie li o fierze  a g re s ji pom ocy m ili ta rn e j a  W. B ry ta n ia  n ie  pozostan ie  
w obec k o n flik tu  obo ję tna .

71 P rzeb ieg  ty ch  ko le jn y ch  k o n tak tó w  od tw orzony  zosta ł w  li te ra tu rz e  n a  po d ­
staw ie  zap isków  G i s e v  i u  s a, t. 2, s. 74 i  E. K o r d t a ,  ss. 269 - 270. P o r. H.
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leżał do spisku i nie zobowiązywał się nigdy do wzlięcia udziału w  za­
m achu stanu 72. Akcja zawisła więc ponownie w próżni.

Tymczasem rozeszła się błyskawicznie wiadomość o gotowości 
W. Brytanii, F rancji oraz Niemiec i Włoch do rokowań w spraw ie cze­
chosłowackiej. Toczyły się one — jak  wiadomo — w  nocy z 29 na 30 
września w Monachium. Okazało się, że Niemcy po tej kilkumiesięcznej 
wojnie nerwów mogą przejąć Sudety na podstawie odpowiedniego uk ła­
du. Taktyka H itlera odniosła sukces. W ostatnim  etapie rozgrywki dy­
plomacja niemiecka posłużyła się Mussolinim, k tóry  w  Monachium 
przedstaw ił żądania Hitlera. Nie odbiegały one w zasadzie od sformuło­
wanych w Godesbergu, a odrzuconych przez rząd Czechosłowacji 7S. Dla 
pewności nie zaproszono więc na obrady przedstaw icieli czechosłowac­
kich, ale przekazano rządowi praskiem u do zaakceptowania podpisany 
już układ. Nastąpiło to  30 w rześnia rano i mimo protestów społeczeń­
stw a czechosłowackiego, dyk ta t został przy jęty  przez prezydenta E. Be- 
neśa 74.

Trudno dziś ustalić, czy rząd czechosłowacki i prezydent Beneś w ie­
dzieli cokolwiek o planach niem ieckiej, wojskowej apbzycji an tyh itle ­
rowskiej. Zważywszy bowiem, że przez cały czas ‘kryzysu społeczeństwo 
czeskie, rząd praski oraz arm ia były zdecydowane przeciwstawić się 
agresji, naturalnym  sojusznikiem  mogłaby być właśnie owa niemiecka 
opozycja kręgów  wojskowych. W Czechosłowacji przebywało w tym  
czasie w ielu uciekinierów z Rzeszy, którzy inform owali wszechstronnie
o nastrojach społeczeństwa niemieckiego oraz o form ującej się tam  opo­
zycji cywilnej. O istnieniu opozycji wojskowej i to na szczeblach n a j­
wyższego dowództwa nie mogli oni nic wiedzieć. Znam ienne więc, że 
owi wojskowi spiskowcy, tak bardzo zainteresowani w  pozyskaniu

K r a u s n i c k ,  ss. 363 - 364; P. H o f f m a n n ,  ss. 127 - 128 oraz ss. 704 - 705 przyp. 
293 k ry ty czn ą  ana liza  w ypow iedzi K o rd ta , H a id e ra , S ch ach ta  oraz G isev iusa. T en 
o s ta tn i jeszcze n a jle p ie j w y trzy m u je  k ry ty k ę  a  pozosta łym  m ożna w y tk n ąć  nazby t 
w iele  n ieścisłości, by ich w ypow iedzi m óc trak to w ać , ja k o  w iary g o d n e  źródło.

72 D ziw ne, że H a id e r u d a ł się w  te j sp raw ie  do B rau ch itsch a , k tó rego  n ie  w ta ­
jem n icza ł w  spisek . S am  w yzna ł n a  ten  tem a t: „Ich  m usste  m einen  O b erbefeh ls- 
h a b e r  re in  h a lte n  fiir  den  F ali, dass d e r P u tsch  n ic h t ge lingen  sollte . M an k a n n  
se inen  eigenen  H als ris ik ie re n , a b e r n ic h t den  von  jem an d  a n d e re n ”. (Por. P . B o r ,

73 M em oria ł godesbersk i z 23 w rześn ia  i odpow iedź rząd u  czechosłow ackiego 
z 25 w rześn ia  o p u b lik o w ał p ie rw szy  J . W. W h e e l e r - B e n n e t t ,  M iin ich , 
ss. 457 - 460; tam że, ss. 466 -  473, an g ie lsk o -fran cu sk ie  p ropozycje  z 19 w rześn ia , 
m em o ran d u m  z 23 w rześn ia  o p racow ane  przez U rząd  S p ra w  Z ag ran icznych  R ze­
szy i te k s t u k ła d u  m onach ijsk iego . H. R ó n n e f a r t h ,  t. 2, w  an ek sie  u zu p e łn ia  
pow yższy zestaw  tek s tem  p ropozyc ji U rzędu  S p ra w  Z agran icznych  w ręczonego  M us- 
so lin iem u  i przed łożonego  w  M onachium .

14 V. K r a l ,  s. 147.

6 P rz e g lą d  Z a c h o d n i 4/72

S. 121).
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W. B rytanii, zignorowali zupełnie możliwość zdyskontowania an tyh itle­
rowskich nastrojów  ofiary ataków III Rzeszy.

To potwierdza tezę, że cała niem iecka opozycja antyhitlerow ska — 
pom ijając rozbitą w tym  czasie już zupełnie lewicę społeczną — była 
wprawdzie przeciw na ryzykow nej wojnie, ale dążyła do rew izji tra k ta ­
tów pokojowych z 1919 r. Gdy więc H itler uzyskał Sudety bez walki, 
opozycja cywilna całkowicie ucichła, a spiskowcy z kręgów wojskowych 
włączyli się bez oporów do akcji okupowania Sudetów.

Tak więc oddziały pod dowództwem generała W ilhelma von Leeba — 
zaliczanego do czołowych postaci spisku — wyruszyw szy z terenów  m ię­
dzy Pasawą i Linzem 'dnia 1 października 1938 r. wkrótce przekroczyły 
granicę czechosłowa'cką. Obszar, jak i te  oddziały m iały obsadzić, był n ie­
wielki, ale i tak  — mimo braku wszelkiego oporu ze strony czechosło­
wackiej — zużyto n a  osiągnięcie celu dw a dni.

Inne oddziały niem ieckie pod wodzą wspomnianego już spiskowca 
antyhitlerow skiego, generała Fedora von Bocka, włączyły się do akcji
2 października. Operację rozpoczęto w  okolicy F rydlandu i  Rum burku 
na Górnych Łużycach. Do 3 października zajęty  został cały obszar aż po 
Łabę. Trzy dni później rozpoczął akcję przeciwko Czechosłowacji gene­
rał Gerd vo,n Rundstedt, na którego udział w spisku antyhitlerow skim  
tak bardzo liczył H aider jeszcze w  końcu września. Jedynie w kraczają­
cy od zachodu w k ierunku Chebu i  K arlovych Varów generał W alter 
von Reichenau był w tedy  poza sprzysiężeniem . Jako ostatni z tej grupy 
generałów  w łączył się do działań W ilhelm  Lisit, którego zadanie pole­
gało na zajęciu południowej Słowacji, zaplanowanym  na  9 - 10 paździer­
nika.

Po tym  wielkim  sukcesie polityki hitlerow skiej nie było już mówy 
wśród sztabowców o organizowaniu spisków przeciw ko dyktatorowi. 
Nie obawiali się widocznie wojny, a  w  każdym  razie, wzm ocnieni cze­
chosłowackim potencjałem  gospodarczym, nie liczyli się z przegraną 
w ew entualnym  konflikcie zbrojnym . Dlatego też, gdy H itler 21 paź­
dziernika 1938 r. w ydał nową dyrektyw ę dla dowództwa sił zbrojnych 
Rzeszy w celu przygotow ania agresji n a  okrojoną po M onachium Cze- 
cho-Słowację (ściślej Czechy, R est-Tschechei)75, n ik t z generalicji nie 
zgłosił żadnego sprzeciwu.

Spraw a tej planow anej, nowej agresji zaniepokoiła natom iast tych 
niem ieckich dyplomatów, k tórzy  w dobie letniego kryzysu — podziela­
jąc, obalwy sztabowców, że w ojna na dw a fron ty  skończy się przegraną 
Rzeszy — starali się pozyskać dla hitlerow skiego rew izjonizm u zachod­
nie m ocarstwa. Do owych dyplom atów należał bez wątpienia Weizsacker,

75 M. F r e u n d ,  D o ku m en te , dok. 129, ss. 302 - 303.
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który  w m em oriałach do Ribbentropa nie ukryw ał obaw, że wojna z po­
wodu Czechosłowacji byłaby Zbyt dużym ryzykiem  dla Rzeszy. Uważał, 
że należy przyłączyć Sudety do Niemiec drogą pokojową. Gdy to  się 
stało w w yniku układu m onachijskiego W eizsacker uznał, iż należy dą­
żyć do dalszego zbliżenia Rzeszy z W. B rytanią i z Francją. Dalsza zbroj­
na agresja niem iecka przeciwko Czechosłowacji przekreślałaby — jak 
sądził — te dążenia, zwłaszcza w sytuacji, gdy w państw ach zachodnich 
wyrażano coraz częściej i głośniej niezadowolenie z polityki m onachij­
skiej 76. Nie należałoby więc — rozumowano w  berlińskim  M inisterstwie 
Spraw Zagranicznych — ułatwiać zwycięstwa przeciwnikom  współpracy 
z Rzeszą. Nie należało tego czynić tym  bardziej, że w najbliższym  czasie 
zarysował się konflikt zbrojny z Polską. Stało się to jasne już po pierw ­
szej, od czasu Monachium, rozmówię Ribbentropa z polskim am basado­
rem  w Berlinie Józefem  Lipskim. Zwłaszcza odpowiedź m inistra Józefa 
Becka z 30 października, wykluczająca jakąkolwiek rew izję granicy n ie­
miecko-polskiej, uświadomiła politykom  berlińskim , że w tym  przypad­
ku w ojna będzie <nieunikniona. W odniesieniu do Czechosłowacji sytua­
cja przedstaw iała się inaczej, dlatego podjęto w  M inisterstw ie Spraw Za­
granicznych próbę zdobycia Sudetów z ominięciem  planu zbrojnego na­
jazdu. Zbrojna inwazja nie wydawała się i z tego względu wygodna, że 
u trudniała pozyskanie Rzeszy sojuszników w Europie południowo-
- wschodniej, głównie Rum unii, k tórej zasoby surowcowe były niezbędne 
dla realizowania szerszych planów imperialistycznych.

Wszystko to spowodowało, że politycy z W ilhelm strasse — przede 
wszystkim  W eizsacker i jego zastępca, zarazem  kierow nik Oddziału Po­
litycznego MSZ Ernst W oerm ann — podjęli m yśl zawarcia z Czechosło­
wacją układu o  przyjaźni. Układ przygotowyw ali oni w „dóbrej w ierze”
— jak  'tłumaczyli się w  procesie norym berskim  — z m yślą o pokrzyżo­
w aniu agresyw nych planów H itlera 77. I tak  znaleźli się oni „w opozy­
cji” , podobnie jak  Goerdeler w kw ietniu i m aju tegoż róku, gdy w m iej­
sce agresji na Czechosłowację proponował aneksję w porozum ieniu 
z m ocarstw am i zachcdnimi. In teresy  były więc Zbieżne, tylko taktyka 
różna.

W stępny p ro jek t układu niemiecko-czechosłowackiego opracowany 
został przez kierow nika sekcji praw niczej MSZ, dira Friedricha Gausa

78 K . P  i w a r  s k i ,  P o lity ka  europe jska  w  okresie  p o m o n a ch ijsk im  (X. 1938 — 
~r II I . 1939). W arszaw a 11960, passim ; H. B a t o w s k i ,  K ry zy s  eu ro p e jsk i, jes ień  
1938 — w iosna  1939. W arszaw a  1962, passim .

77 W ilh e lm stra ssen p ro zess  (A k ta  p rocesu  no ry m b ersk ieg o  do tyczące fu n k c jo n a ­
riu szy  U rzędu  S p ra w  Z agran icznych  R zeszy —  m a te ria ły  te  z n a jd u ją  się w  D eut- 
sches Z e n tra la rc h iv  P o tsdam ), P ro toko ll, s. 11225.

6’
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20 listopada 1938 r. Układ 78 godził naj oczywiści ej w suwerenność Cze­
chosłowacji, ale jego autorzy byli pewni, że Czesi p ro jek t przyjm ą. Z re ­
sztą — jak  pisał indagow any w tej spraw ie charge d’affaires w Pradze 
Andor Hencke — Czechów niew ygodnych dla Rzeszy można zmusić do 
opuszczenia zajm owanych stanowisk w  państw ie. Nie sądził jednak, by 
rząd czechosłowacki w  ówczesnym okładzie mógł staw iać jakieś prze­
szkody w zawarciu układu 79.

Na podstawie ogólnych wytycznych W eizsackera, Gaus opracował 
szczegółowy projekt. W pream bule układu napisano:

„K ancle rz  N iem iec i p rezy d en t R ep u b lik i C zechosłow ackiej, k ie ro w an i życze­
n iem  u s tan o w ien ia  now ych sto su n k ó w  pom iędzy  R zeszą N iem iecką a R epublik '} 
C zechosłow acką o p a rty ch  n a  m ocnych  p o d staw ach  p rzy jaźn i, u regu low aw szy  
up rzed n io  k w estię  su d eck ą  (S u d e ten d e u tsch e  F rage) w  ro zum ien iu , że in te resy  Cze­
chosłow acji ze w zględu  n a  je j położenie geograficzne  są  n a jśc iś le j pow iązane 
z in te re sa m i R zeszy, zarów no  w  sferze p o lityczne j, ja k  gospodarczej, w  p rzek o n a ­
niu , że zb liżen ie  czechosłow acko -n iem ieck ie  będzie  g w aran c ją  rozw o ju  o raz  bez­
p ieczeństw a  C zechosłow acji i p rzyczyn i się do um ocn ien ia  s to sunków  w  E urop ie  
środkow ej, doszli do po rozum ien ia , iż cele te  m ożna osiągnąć  poprzez zaw arcie  
u k ładu .

A rt. 1. R zesza N iem iecka p rz e jm u je  n a  sieb ie  g w aran c ję  in teg ra ln o śc i i n ie ­
n a ru sza ln o śc i te ry to riu m  czechosłow ackiego i udz ie li C zechosłow acji pom ocy w 
p rzy p ad k u , gdyby  p a ń s tw a  trzec ie  dąży ły  do zm iany  is tn ie jącego  stan u .

A rt. 2. R ząd czechosłow acki będzie  w  po lityce  zag ran iczne j postępow ał zaw sze 
w  po ro zu m ien iu  i w  zw iązku  z Rzeszą. D otychczasow e um ow y za w a rte  p rzez  rząd  
czechosłow acki z trzec im i p ań s tw am i u z n a je  się za bezp rzedm io tow e i żadnych  
tego ty p u  um ów  n ie  będzie  się w ięcej zaw ierać .

A rt. 3. P on iew aż  R zesza N iem iecka g w a ra n tu je  C zechosłow acji bezp ieczeństw o, 
ta  zobow iązu je  się uzgadn iać  sw oje  sp raw y  w o jskow e w  p o rozum ien iu  z R zeszą 
i dostosow ać je  do w y m ag ań  Rzeszy.

A rt. 4. S tro n y  d rogą ro k o w ań  u re g u lu ją  sw o je  w za jem n e  s to su n k i gospodarcze.
A rt. 5. U k ład  w chodzi w  życie po p o d p isan iu  i będzie  obow iązyw ał przez 10 la t”.

Do powyższego, głównego pro jek tu  układu, dołączono dwa protoko­
ły. Jeden rozw ijając ant. 3, przew idyw ał um owę wojskową, a drugi na­
wiązywał do art. 4 i poświęcony był spraw om  gospodarczym. W dziesię- 
ciopunktowym  pro toko le80 naw iązującym  do art. 3 uk ładu  żądano, by 
wzdłuż granicy niem ieckiej, Czechosłowacja nie budowała żadnych for-

78 O p ro jek c ie  u k ła d u  ogłosili p rzyczynk i: H. S c h i e f e r ,  D eutsch land  u n d  die  
T sch ech o slo w a ke i von  S ep tem b er  1938 b is M arz 1939. Z e itsc h r ift  fiir  O stforschung , 
J a h rg a n g  1955, s. 55 i n.; H. B o d e n s i e c k ,  Der P lan  eines „ F reundscha ftsver-  
trages” zw isch en  d em  R eich  u n d  der T sch ech o slo w a ke i im  Jahre  1938. W : Z e it­
s c h r ift fu r  O stfo rschung , J a h rg a n g  1961, ss. 46 2 - 476; F. L  u k  e ś, P o d iv n y  m ir. 
P ra h a  1968, ss. 140 - 142, a le  n ie  u w zg lęd n ia jąc  pow yższych pozycji.

79 M. F  r  e u  n  d, D o ku m en te , dok. 132, ss. 308 - 309.
80 H. B o d e n  s i e  c k , ss. 471 -  473.
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tyfikacji; miała ona pozrywać wszelkie kontakty  wojskowe z państw am i 
trzecimi, o ile to jeszcze nie nastąpiło powinna zreformować swoją a r­
mię, a broń i ekwipunek wojskowy przekazać Rzeszy; zażądano ponadto, 
aby wszyscy Niemcy zamieszkujący okrojoną Czechosłowację zwolnieni 
byli z obowiązku służby wojskowej. Czechosłowacki przem ysł zbrojenio­
wy miał być przystosowany do interesów  Niemiec, a W ehrm acht miałby 
prawo przebyw ania na  tery to rium  czechosłowackim, jak również lotnis­
ka w tym  k ra ju  służyłyby niem ieckiej Luf twaf fe,  nad czym m iał czuwać 
niem iecki doradca wojskowy urzędujący w  Pradze.

Trzecim  dokum entem  w tym  zestawie była um owa gospodarcza 81, 
k tóra gwarantow ała eksploatację Czechosłowacji przez Rzeszę. Zam ierza­
no wprowadzić w  tym  k ra ju  na miejsce korony niem iecką m arkę, a cze­
chosłowacki handel dewizowy m iał być dostosowany do przepisów obo­
wiązujących w Rzeszy.

Już z tego pobieżnego przeglądu treści projektow anych um ów w yni­
ka niezbicie, że m iały one na celu całkowite podporządkowanie Czecho­
słowacji Niemcom. Podpisując taki układ, Czechosłowacja wyrzekłaby 
się suwerenności, a cały jej potencjał gospodarczy i m ilitarny zostałby 
oddany Rzeszy h itlerow skiej. Pomiędzy tym  program em  Weizsackera 
a program em  H itlera zarysowanym  w dyrektyw ie z 21 października, nie 
ma więc żadnych różnic m erytorycznych. Mamy do czynienia tylko z in­
ną propozycją taktyczną: nie siłą, lecz drogą nacisku dyplomatycznego. 
Użycie siły mogłoby bowiem obudzić czujność m ocarstw  zachodnich, 
a być może naw et ich sprzeciw.

Omówiony zestaw planów Ribbentrop przedstaw ił w  połowie grudnia 
1938 r. Hitlerowi. Ten jednak, ku  zdum ieniu W eizsackera82, odrzucił 
myśl podpisania z Czechosłowacją dw ustronnej umowy. Uznał, że jest 
to zbyteczne, choć przyznał rację samej idei pokojowego podboju po- 
monachijskiej Czechosłowacji. Dlatego też w  jego wytycznych z 17 grud­
nia 1938 r. do dyrektyw y wojskowej z 21 'października, znalazła się 
wskazówka, że aneksję ziem czeskich należy przeprowadzić bez dodatko­
wej mobilizacji wojskowej i z zachowaniem pozorów akcji pokojow ej8!.

K ryzys czechosłowacki wszedł w  ten sposób w  nowe stadium  i nie 
wzbudził już zainteresowania opozycji konserwatywno-wojskowej. W y­
nika to stąd, że dotychczasowy spór pomiędzy tą grupą a Hitlerem  do-

81 E n tw u rf  e ines P ro to k o lls  iiber d ie  W irtsch a ftsu n io n  zw ischen D eu tsch land  
und  d e r T schechoslow akei, H. B o d e n s i e c k, ss. 467 - 469.

82 E. W e i z s a c k e r ,  s. 2113.
83 M. F r e u n d ,  D o ku m en te , dok. 135, ss. 313-314 : N ach trag  zu r  W eisung  vo m

21 O k to b er. „E rled igung  der R est-T scheche i ( . . . )  n ach  aussen  m uss k la r  in  E r -  
sche inung  tre te n , dass es sich  n u r  um  eine B efried u n g sak tio n  u n d  n ic h t um  eine 
k rieg e risch e  U n te rn eh m u n g  h a n d e lt”.
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'tyczył jedynie taktyki, nie zaś samego celu, k tórym  był podbój Czecho­
słowacji. Skoro więc H itler zgodził się na tak tykę choćby pozornie po­
kojową, opozycja um ilkła nie obaw iając się in terw encji m ocarstw . Zresz­
tą w ydarzenia z 15 m arca 1939 r. wzmocniły prestiż H itlera w  k raju  do 
tego stopnia, że dla przeciw ników nie było w nim  miejsca. Całe niem al 
społeczeństwo niem ieckie uznało swego wodza za geniusza, k tó rym  kie­
ru je  Opatrzność dla dobra i potęgi Niemiec 84.

Dopiero klęski m iały zmienić tę  w iarę dając szansę opozycji an tyh i­
tlerowskiej, k tó ra  w  latach w ojny rzeczywiście zdobyła się na czyny 
godne uwagi.

84 M. S t e i n  e r  t, s. 80 i n. cy tu je  do tego zagad n ien ia  bogaty  m a te r ia ł: te le ­
g ram y, w iersze  okolicznościow e, ra p o r ty  po licy jne  itp . będące  odbiciem  rzeczyw i­
stych  n a s tro jó w  spo łeczeństw a n iem ieck iego , w  k tó ry m  n a ra s ta ł  k u lt  w odza.
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